a ———— 


Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka* i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło“. Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rus Polski* zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
m z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


MÓDL SIĘ | PRACUJ! 


Nr, 136. 


Bochum, sobota, 16 listopada 1895. 


—-. _ Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka. drobnego druka 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opus{ 
czyli rabat. Zs tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, D 

i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Rok 5, 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe- 


mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 


Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 


 znieroczyć się pozwoli! 


Polacy na obczyźnie. 


Langendreer. Szanowna Redakcyo! 
Donoszę o nieszczęściu, które się wydarzyło 


unas. Oto członek Tow. „Jedność“ śp. Jakób 
Zajączkowski, pochodzący z wsi Komorowo p. 


olsztynem, pracując na kopalni „Vollmond“, 
został 29 pażdziernika przywalony kamieniem 
tak ciężko, iż w drodze do domu chorych 
Boga ducha oddał. 

Za staraniem kilka tutejszych Rodaków 
były zwłoki zmarłego przewiezione do Langen- 
dreer i tu pochowane. Pogrzeb był bardzo 
wspaniały. W niedzielę dnia 3-go listopada 
wystąpiło Tow. „Jedność“ z dwoma chorą- 
gwiami, przy udziale wielu członków. Na 
czele szła muzyka, która grała polskie pieśni. 
Udział w pochodzie był bardzo liczny, nawet 
z kopalni „Vollmond“ było kilku urzędników. 
Ojciec zmarłego Rodaka choć już stary, przy- 
był z Polski na pogrzeb swego dziecka. 
Kondukt żałobny prowadził tutejszy ks. wik. 
Schiermeyer, który też wygłosił mowę pogrze- 
bową. W nr. 257 „Wielkopolanina* podana 
jest wiadomość, jakoby nad grobem zmarłego 
wygłosił mowę jeden z Ojców Franciszkanów, 
co się jednak nie zgadza z prawdą, bo Ojciec 
Kamillus był wprawdzie w owym czasie w 
Langendreer, ale udziału w pogrzebie nie brał, 
więc też i nauki nad grobem wygłosić nie 
mógł. Nad grobem odśpiewaliśmy pieśń: 
„Witaj Królowa“. 

Z pogrzebu udaliśmy się do kościoła na 
olskie Nieszpory, które odprawił O. Kamillus. 
o Nieszporach wygłosił O. K. kazanie, w koñ- 

cu którego wspomniał o „Swiętojózafaciu«, o 
„Wiarusie Polskim“ i „Nauce Katolickiej“ w 
podobny sposób, jak w Ueckendorf. Nas bar- 
dzo zasmuciło, że takie rzeczy od księdza i 
to jeszcze w kościele słyszeć musieliśmy, bo 
„Wiarus Polski“ jest przecie pismem katolicko- 
polskiem, które tu powstało aby nas pouczać 
i oświecać, abyśmy narodowość naszą i wiarę 
świętą zachowali, a teraz byśmy go mieli opu- 
ścić? Nie! nigdy! O. Kamillus chce, abyśmy 
zapisywali sobie „Posł. Niedz.“ drukowanego 
w niemieckiej drukarni, ale nam jest milsza 
„Nauka Katolicka* z Bochum, która z dru- 
karni polskiej wychodzi, jej też będziemy się 
trzymać. l 


„Równouprawnienie“. 


Kasa chorych w Toruniu postanowiła, 
uwzględniając słuszne interesa swych członków, 
ogłoszenia swe zamieszczać nie tylko w nie- 


„mieckich, ale i w polskich pismach i przed- 


stawiła ustawy swe z tym dodatkiem rejencyi 
kwidzyńskiej do zatwierdzenia. Tymczasem 
rejencya, jak pisze „Gaz. Tor.“ odesłała usta- 
wy niezatwierdzone zarządowi z poleceniem, 
aby sprawę ogłaszania w polskich gazetach 


' przedstawić raz jeszcze walnemu zgromadzeniu, 


zarazem wyrażając żądanie, aby ci, którzy są 
za ogłaszaniem w polskich gazetach, stwierdzili 
to własnoręcznym podpisem. 


Mógł kto przypuszczać, że to żądanie nie- 
jednego, tchórzem podszytego członka, zastra- 
szy? Tymczasem walne zgromadzenie dało 
dowód godnej uznania odwagi i stałości prze- 
konań, wszyscy bowiem jego uczestnicy, bez 
względu na wyznanie i narodowość, jedno- 
myślnie raz powziętą uchwałę zatwierdzili i, 
stósownie do żądania rejencyi, podpisali. 

Cóż dalej? Zapewne pomyśli każdy czy- 
telnik, iż rejencya uległa wobec tej jedno- 
myślności członków walnego zgromadzenia. 
Stało się przecież inaczej. Zarząd kasy otrzy- 
mał znów odpowiedż. że uchwała o ogła- 
szaniu w polskich gazetach zatwier- 
dzenia nie otrzyma. Nie ma to jak ró- 
wnouprawnienie w Prusiech. 


MENETES 
p 


$, p. ks. kanonik Kubowicz. 


Smutna nadeszła wiadomość z Poznania. 
Oto dnia 12 listopada w południe umarł śp. 
ks. kanonik Stanisław Kubowicz, o którego 
ciężkiej chorobie przed kilku dniami donosili- 
śmy. Jestto nowa, bolesna strata, jaką spółe- 
ezeństwo nasze ponosi. Ks. Kubowicz należał 
do lepszych synów polskiej ziemi. Smierć za- 
brała go niestety przedwcześnie z pośród nas. 
Oddał Bogu ducha po długich i ciężkich cier- 
pieniach, tę tylko w ostatnich dniach nawie- 
dzenia mając pociechę, że lud, dla którego do- 
bra pracował, całem sercem go ukochał, co 
stwierdził licznemi modłami, które do Boga o 
zdrowie jego zanosił. 

Sp. ks. kan. Kubowicz urodził się w roku 
1841, święcenia kapłańskie odebrał 1864, 
przez kilka lat był nauczycielem religii przy 
szkole realnej w Poznaniu, następnie posunięty 
został na urząd dyrektora seminaryum nauczy- 
cielskiego w Kcyni i sprawował obowiązki kie- 
rownika tego zakładu przez lat kilkanaście z 
wielkim pożytkiem dla narodu. Utraciwszy tę 
posadę czasu burzy kulturnej za objawy patry- 
otyczne, przebywał przez lat kilka jako na- 
uczyciel domowy w domu książąt Czartory- 
skich. Po uśmierzeniu się kulturkampfu po- 
wierzył mu arcybiskup Dinder probostwo w 
Czerminie pod Pleszewem, arcybiskup zaś te- 
raźżniejszy, ceniąc jego zasługi i wartość, za- 
mianował go w roku 1892 kanonikiem metro- 
politalnym poznańskim. 

Ostatniem dziełem Zmarłego były zachody 
około wzniesienia Domu Katolickiego w Po- 
znaniu, na co z własnych środków ofiarował 
10,000 marek. 

Cześć jego pamięci ! 


BIERREPZAKOCENONOEGWZZ ANIE 
Przeciw Hakatystom 


zwraca się w niedzielnym numerze „Danziger 
Zeitung“ dr. Hirschberg z Wejherowa. Wy- 
znając że sam pragnie pokojowej germanizacyi 
ziem polskich krytuje on ostro system germa- 
nizacyi przymusowej, potępia ustawy anty- 
polskie a wreszcie zwraca się przeciw spółce 
trzech liter. Twierdzi też p. dr. Hirschberg 


stanowczo, że ta spółka nietylko niemczyźnie 
korzyści nie przyniesie lecz przeciwnie za- 
szkodzi jej, pobudzając Polaków, na których 
poparcie niemieccy kupcy i przemysłowcy 
przeważnie są skazani, do sprowadzania i 
gorliwego popierania polskich kupców i prze- 
mysłowców tam, gdzie ich dotąd wcale niema: 

Końcowy ustęp artykułu dr. Hirschberga 
opiewa: „Jesteśmy skazani na zgodne poży- 
cie obok Polaków. Nie życzymy sobie, aby 
byt wielu Niemców został zniszczony. Dla 
tego wobec zakładanego towarzystwa nietylko 
biernie powinniśmy się zachowywać, lecz 
obowiązkiem naszym, jako dobrych Niemców 
stanąć przeciw niemu frontem, ponieważ cele 
owego towarzystwa, uważamy za błędne, zgo- 
dnie z własnem przekonaniem.* 


Katedra na Wawelu. 


JAN kniaź z Kozielska PUZYNA, 
z miłosierdzia Bożego i łaski świętej Stolicy Apostolskiej 
książę biskup krakowski. 


Wiernym dyecezyi Naszej pozdrowienie 
i błogosławieństwo w Panu! 

Katedra na Wawelu wśród kościołów da- 
wnej Polski wyjątkowe zajmuje miejsce. Bo 
gdy zważymy czas erekcyi, należy do najda- 
wniejszych. Gdy zważymy miasto, w którem 
ufundowana, jest ona wśród innych najbardziej 
królewska. A gdy patrzymy na mury jej i 
skarby, jakie zawiera, ważniejszej i bogatszej 
nie znajdziemy. Ale najwyższym tytułem jej 
sławy i znaczenia jest, że ten Dom Boży, w 
którem od najpierwszych brzasków chrześci- 
aństwa na polskiej ziemi rozbrzmiewała chwała 
Boża, mieści także we wnętrzu swojem święty 
grób wielkiego Biskupa Stanisława, z którym 
dalszy rozkwit polskiego Kościoła i Polski ca- 
łej w dziwny, a cudowny sposób są związane. 

Bo wiadomą jest rzeczą. że gdy po wpro- 
wadzeniu chrześciaństwa do Polski przez królą 
Mieczysława i po rządach pobożnych syna jego 
Chrobrego, za następców ich pogaństwo i swa- 
wola znowu głowę podniosły, jakby na dowód, 
że prawda Boża nie dość jeszcze potężnie i 
głęboko owładnęła dusze i że trzeba było wię- 
kszej ofiary samegoż narodu, aby łaska wiary, 
darmo mu dana, przeistoczyła go w naród 
prawdziwie Boży i stała mu się cnotą i zasługą 
wtedy ofiarę tę przyniósł Bogu i narodowi 
swemu św. Stanisław, biskup krakowski. 

Męczeńską śmiercią zgotował św. Stani- 
sław pełnię życia i całkowite zwycięztwo Kò- 
ścioła w Polsce tak, że odtąd w tej ziemi Ko- 
ściół dla dobra i szczęścia narodu pierwsze 
począł mieć miejsce. I z pierwszeństwa tego 
wypłacił się narodowi, bo pod opieką i kie- 
runkiem Kościoła wyrósł on pośród innych na- 
rodów chrześciańskich na szczególnego obrońcę 
i apostoła chrześciańskiej prawdy i na rycerzą 
niezłomnego świętej służby Bożej. 

Taki to jest wielki owoc krwi męczeńskiej 
św. Biskupa, którego pamięć otoczył lud od 
razu czcią najgłębszą, nadając nawet szczegó- 
łom męczeństwa jego znaczenie prorocze. A 
jedno z najdawniejszych mówiło, że tak jak 
ciało męczennika przez okrutnych siepaczy 
niecne rozćwiartowane, cudownie się zrosło i 
Polska, sprawiedliwym wyrokiem Bożym wów- 
czas na drobne księstewka rozbita, kiedyś zno- 
wu się zjednoczy w jedno wielkie państwo. 


WIARUS POLSKI 


a O EE A O O W 


Wypadki historyczne nietylko nie zadały kła- 
mu tym wierzeniom ludu, ale i owszem najwy- 
raźniej je stwierdziły. Bo zaledwie kraj roz- 
bity i książęta jego w uznaniu winy wiekowej 
gorącą prośbą i poparciem u Stolicy Apostol- 
skiej przy pomocy Bożej kańonizacyę wielkiego 
Patrona Polski wyjednali, a oto jakby w na- 
grodę za to publiczne i powszechne zadość- 
uczynienie książąt i narodu, Bóg pobudził 
Władysława Łokietka, męża wielkiego duchem, 
choć małego wzrostu, który dokonał pierwszego 
odrodzenia się Polski i jej zjednoczenia. Od 
tej chwili Ojczyzna nasza rosła szybko i z nie- 
zwykłą rozwijała się wspaniałością. A gdy 
Kazimierz Wielki kończył świetną Piastów dy- 
nastyę, ostatnia tego rodu latorośl Jadwiga 
królowa dała tej ojczyźnie dynastyę nową, 
niemniej świetną, a co więcej dała nietylko 
Polsce, ale Bogu i Kościołowi, i cywilizacyi 
lud mocny, enotą i wiernością do _dziś_ dnia 
sławny. To też jakby ną świadectwo, że wszy- 
stkie te wielkie sprawy są obfitym plonem z 
posiewu krwi męczeńskiej św. Stanisława, król 
Władysław Łokietek, Kazimierz Wielki i kró- 
lowa Jadwiga kazali złożyć kości swoje przy 
głównym ołtarzu katedry Wawelskiej w po- 
bliżu „kości świętych Męczennika i Patrona 
Polski. Za przykładem Piastów i wszyscy 
królowie dynastyi Jagielońskiej ż następcy ich 
otoczyli tłumnie trumnę tę św, Stanisława, ufa- 
jąc, że tu bezpieczniej czekać mogą na odgłos 
trąby archanielskiej sądu ostatecznego. I w ten 
to sposób katedra na Wawelu, na najwiękezą 
chwałę w ziemiach naszych zbudowana, stała 
się także skarbnicą sławnej przeuzłości naszej 
1 w szerokich, a trześciwych rysiich opowiada 
nam jej bistoryę. 
le nietylko naszej pobożnosici i wiary ï 
nietylko historyi naszej, lecz talcże naszego 


ńionych obrazem jest katedra naszu. 
dotąd nie dość dokładnie znane są epoki, w 
których najdawniejsze części tej świątymi są. 
zbudowane, wiemy jednak, iż piękny zrąk jej, 
przez poprzednika Naszego biskupa Nankiera: 
w roku 1322 założony, nakrywa o wiele wię- 
ksza starszą kryptę romańskiego stylu i oto- 
«czony jest wieńcem kaplic rozmaitych czasów: 


szczodrobliwości krakowskiej Kasy Oszczędze- ; 
ści tak znakomicie odnowiona, uchodzi słuszmie 


za arcydzieło odrodzenia w krajach północnych. | 


(Ciąg dalszy nastąpi. 


Ziemie polskie. 


* Z Prus Zach., Warmii i Mazur. 


Oliwa. Ks. prob. Kryn nie chciał dać 
córce v. Dombrowskiego ślubu z ewangielikiem, 
ponieważ tenże nie chciał zobowiązać się wy- 
chowywać dzieci z tego małżeństwa w religii 
katolickiej. Niemieckie gazety gdańskie obu- 
rzyły się na to strasznie, na co p. Dombrowski 
odpowiedział w „Danziger Ztg.*, że ks. prob. 
Kryn słusznie sobie postąpił i w myśl nauki 
Kościoła, że gniewy gazet niemieckich zbyte- 
czne, bo niedawno temu wykluczono w Gdań- 
sku z gminy ewangielickiej robotnika za to, 
że dzieci swe z mięszanego małżeństwa kazał 
wychowywać w religii katoliekiej. 

Tornń. Na zebraniu Towarzystwa na- 
uczycieli katolickich dwóch nauczycieli Pola- 
ków pp. N. i Dz. mówiło z sobą prywatnie po 
polsku. - Przewodniczący -= i to Polak uro- 
dzony w Wielkopolsce, jak pisze „Gaz. Tor.“ 
— posłyszął słowa polskie i zagroził, że złoży 
urząd przewodniczącego, jeże który z pp. na- 
uczycieli ośmieli się odezwać po polsku! Pam 
Dz. poszedł na to do kasyera, załatwił z nim 
swoje obrachunki i oświadczył, że: jego noga 
więcej w Towarzystwie nie pastanie. Foni 
nauczyciele Polacy eheą podobno także powy- 
stępować. 

Nowe miąste. Dnia 6-go Ùm: wieczo 
rem wybuchł pożar w szopie p. Burkowskiego 
w Wielkim Pacałtowie. Spaliła się szopa;. staj- 
nią dla koni i bydła. Ochotnicza straż ogaio- 


ognia. Zywy inwentarz zdołano po najwiękenej; 
częśei ocalić. Zdaje się, że ogień został! pod 
łożomy. 

W Wiełkiek Kączkach wzbogacony 


i został kościół nowymi organami, które wyko- 
bogactwa i wysokiej cywilizacyi wieków mi- į 
choć | 


nał organmistrz p. Juliusz Witt z Gdańska.. 


| Wśród indyan. 


(Ciąg dalszy.) 

„Jeleni kaftan“ skinął z zadowoleniem gło 
wę i rzekł; 

— Zaczekajcie tu chwilę. 

Po tych słowach, patrząc uważnie w zie- 
mię, objechał dokoła całą dolinę. W miejscach 
wilgotnych pozostały ślady kopyt koni indy- 
ańskich wojowników. Tym śladom przyga- 
trywał się uważnie „Jeleni kaftan“, a patem 
wróciwszy do naszej gromadki, rzekł: 

— Indyanie złupiwszy wasz namiot ż za- 
brawszy jeńców, udali się w stronę swego obo- 
zu. „Orli dziób“ pojechał naprzód, ażeby ich 
śledzić i dowiedzieć się, co się dzieje z jeńca- 
mi. My pociągniemy powoli za nim, a potem, 
gdy nam mój przyjaciel pewne wieści przy- 
niesie, postąpimy tak, jak wypadnie. 

" Dosiedli wszyscy koni i ruszyli naprzód. 
Na czele jechał „Jeleni kaftan“, patrząc uwa- 
żnie na wszystkie strony. Nagle zeskoczył 
z konia i podniósł ze ziemi coś białego. 

— To chustka Andzi — zawołał Karol, 
dostrzegłszy znaleziony przedmiot. 

— A więc jesteśmy na dobrej drodze — 
rzekł „Jeleni kaftan* i pojechał nieco szybciej. 
Po pewnym czasie, ukazała się w dali długa, 
srebrna wstęga, 

— To rzeka! — zawołał „Jeleni kaftan“, 
— wnet będziemy na miejscu! 

W pół godziny później, wprowadzili ko- 
nie swoje do lasku i ukryli się z nimi wśród 
drzew. O kilkadziesiąt kroków dalej szemrały 
wody rzeki. „Jeleni kaftan* rozpatrzywszy 
dobrze pobliską okolicę, powrócił do towarzy- 
szów i rzekł; 

— Tu zaczekamy na powrót mego przy- 
jaciela... 

Ognia nie mQżna było wzniecić, bo już 
niedaleko ztąd było do obozu wrogich Indyan. 


| Uwiązano konie do drzew, a zmęczeni podró-- | 
, żnit pousiadali w kółka: na powalonych pniach. | 


ażeby spoeząć. 


Ciemao się już rabiło. W tem, tuż prze | 


nimi, coś się poruszyło i wmet z za kłodyy 
wylazł niadźwiedź. Porwali się wszyscy num 
równe nogi i pochwycili strzelby do. ręki. 
Tylko. „Jeleni kaftan“ siedział spokojnie na 
miejscu, a nawet zaśmiał się cicho. W tej 
chwili skóra niędźwwiedzia spadła na ziemię, a 
przed oczyma żdziwionej gromadki, stanął 
„Orli dzióbś, > 

Młody wódz indyjski, wdziawsey na. sie- 
bie skórę wiedźwiedzią, udawał tak dobrze 
ruchy tego zwierza, że zwiódł wszystkich. To 
też tem większe było teraz ich zdziwienie i 
radość, gdy zamiast strasznego. niedżwiedzia 
stanął przed ieh oczyma dzielny przyjaciel, 
„Orli dziób“, 

— Cóż przynosisz? — spytał krótko „Je- 
leni kaftan“. 

— Nieprzyjaciele nasi są wilkami stepo- 
wymi, ale „Orli dziób“ jest wielki wojownik 
i gdy na nich spadnie, pierzękną jak trwożliwe 
gołębie. 

„Jeleni kaftan“ był widocanie przyzwy- 
czajony do podobnych mów przyjaciela, bo 
chociaż ten mu wprost na pytanie nie odpo- 
wiedział, czekał cierpliwie. 

„Orli dziób“ — mówił dalej wódz indyjski 
— był w samem gnieździe wilków, lecz oni go 
nie poznali. ` ; 

— Pewnie ukryłeś się gdzie i patrzyłeś 
zdaleka? — przerwał niecierpliwie. Karol. 

Indyanin spojrzał z politowaniem na mło- 
dzieńca i rzekł dobitnie: 

— „Orli dziób“ widział blade twarze i 
mówił z nimi. 

Wszyscy przyskoczyli bliżej do Indyanina 
i zawołali prawie jednogłośnie: 

— Więc żyją? Nic- że im się złego nie 
stało? 


| aresztowano. 


wa przeszkodziła dalszemu rozszerzeniu. się js», 822 wale uh, pointa: 
| sze: Lekarz w Ujściu p. Muebl podobno m3 
| żamiar wytoczyć proces „Posener Tageblatto* | 
| wić i „Geselligerowi* o obrazę, albowiem të 
į pisma „oczerniły* go, że jest przychylny F07 
į lakom. Nie tak bardzo dawne czasy u nas- 
IERRA „ 4 gdzie po wsiach mieszkańców pochodzenia nie” 
ym. W nocy na niedzielę i w nie— ' 
| dzielę panował tu okropny wicher, którp wy- ; 
rządził wiele szkody przy dachach, płotaehitd.. | 
Na Soji rzucił wiatr dach z stodoły mistrza. | 
rzeżnickiego pana Gełrmanna na dach domu ` 
' mieszkalnego, skutkiem czego ten znaczzie u— 
mszkodził. Wicher potłukł też wiele okien. i: | 
i poobalał płoty. i 
i stylów, między któremi Zygmuntowska, dzięki $ Gutsutat. Przed okoto 10 laty wła- | 
mali się złodzieje na tutejsae probostwo i : 
skradli obok pieniędzy klucz od schowania,. : 
gdzie się drogocenne naczynia kościelne tutej- | 
| szej fary zmajdowały. Teraz klucz ten znale— : 


| biegł wódz „Bawoli róg“. 


| dla tego nic złego mu nie zrobili. Teraz przy” 


ziono przypadkowo w lesie miejskim, na gałęzi 
wiszący. i 

* Z Wiel. Ks. Poznańskiego. 

Inowrocław, Temi dniami w biurze 
redakcyjnem „Dzien. Kuj.“ odbyła policya re- 
wizyą, szukając rękopisu korespondencyi umie” 
szczonej w tejże gazecie p. t.: Od Gniewkowa; 
w której autor poruszył kilka szczegółów do- 
tyczących szkoły w Rojewie. Przetrząśnięto 
szuflady, repozytorya a nawet kosz, do którego 
się rzuca spotrzebowane rękopisy; nic nie zna” 
leziono. 

Strzelno. W nocy z 6 na 7 bm. wy” 
buchł w Młynach w stodole gospodyni p. Głu” 
»zek wielki pożar, „który przeniósł się w kró* 
thim czasie na sąsiednie budynki, tak że zgó” 
rzał dom mieszkalny, stodoła i dwie stajnie 
Oprócz tego gospodarzowi p. M. Lewandow* 
skiemu spaliła się stodsła i stajnia, a gospoda” 
rzowń p. J. buczakowi stodoła i wszystkie inne 
budynii. Wyratować zdołano tylko mało CO 
i dla tego szkody są ogremne. Oprócz zboża 
siana itp, co nie było zabezpieczone, spaliły 
się gospedynńć pani Głuszek 6 koni, 4 krowy: 
świnia i koza, gospodarzowi p. Łuczakowi zał | 


dama 1 


rj 


2-miesięczny źrebak. Ogień' podłożono podo- — 
bno ze zemsty. Podejrzenie o podpalenie padt 
na parobka Plisze z Młynów, którego tej już | 


Gniezawo: Ponowny wybór dotychczas 
sowego burmistrza ostrowskiego Rolla na bur” 
mistrza miasta: (Gmiezna został zatwierdzony” 


Dziwna obraza. „Wielkopolanin* pi” i 


mieckiego nazywano: ty Nienicze, ty Niem” 
czyku! a oni się o to obrażali. W pewnej w% 
dziewczyna służebana nawet zaniosła skargć 
do komisarza obwodowego, że w polu przy 
robocie parobcy nazywali ją „Miemuszką** 
Ciekawym będzie ów proces dr. Muhla z Uj- 
ścia o to „oszczerstwoś. í 

* Ze Blązka czyli Starej Polski. 

Rorsigwerk. Straszne nieszczęście spo” 
tkało robotnika werkowego Głowanię. Zon& 
jego usnęła wieczorem przy stole. We Śnie 
strąciła palącą się lampę na leżący przy stole 
O EO 1 a m ZOO 


— Najpierw „Orli dziób“ widział „Białą 
lilijkęć (taką nazwę nadał młody wódz Andai). 
Otoczyły ją były kobiety indyańskie i chciały 
wziąć między siebie. „Biała lilijka* nie chciała 
żadnej niewieście podać ręki i nierozumiejąc i© 
słów, patrzała na nie ździwionymi i przestra* 
saońymi oczkami. Rozgniewane kobiety były” 
by może dziecku, co złego zrobiły, ale nad” 
On odsunął pre? 
kobiety a potem dał rozkaz, ażeby „Biała li 
lijkać była przy matce swojej. Niewiasty mu” 
siały ustuchać wodza i wkrótce „Biała. lilijka“ 
znalazła się w objęciach matki. Obie chodzę 
wolno i strzegą ich tylko indyańskie kobiety 
— ale „Młody sokół“ leży związany, a przy” 
stępu do niego bronią uzbrojeni wojownicy. | 

— Biedmy Edward, westchnęli bracia, b” | 
zaraz się dorozumieli, że „Orli dziób“ jego | 
nazwał „Młodym sokołem*. 

Teraz podniósł się „Jeleni kaftan“. Zê 
swego miejsca i odszedł z wodzem. indyjski” 
na bok. Po krótkiej rozmowie zwrócił się d0 
naszej gromadki i rzekł: „Orli dziób“ zdobył 
skórę niedźwiedzią na wielkim czarowniku 287 
szych nieprzyjaciół.  Indyanie mają swoj 
czarowników, którzy malują się dziwacznie * 
używają najrozmaitszych sposobów, ażeby 59 
okazać ludźmi niezwykłymi. Udają oni, % 
umieją sprowadzać deszcz, leczyć chorych itp" 
Iadyanie wierzą takim czarownikom, boją 5% 
ich i nigdy im nie przeszkadzają w ich czy?” 
nościach. „Orli dziób“ skorzystał z teg” 
Zdobywszy niedźwiedzią skórę, przebrał 54 
w nią i zwiedził cały obóz nieprzyjaciół, któ” 
rzy go mieli za swego wielkiego czarownika 


chodzi pora do działania.  Zastosujcie 5 
tylko ściśle do tego, co wam polecę, a spo” 
dziewam się, -%09 dziś jeszcze uwolnimy po)” 
mąnych. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


| KE ee ZZA DE TE r e 


giennik, na którym jej 8-letnia córeczka spała. 
W okamgnieniu siennik stanął w płomieniach. 
Nieszczęśliwe dziecko odniosło tak ciężkie po- 
parzenia, że po trzech dniach w wielkich bo- 
deściach umarło. 

Miechowice. W przeszłą niedzielę od- 
prawił tu nowo-wyświęcony ks. Piotr Sikora, 
który w ostatnim czasie bawił w Miejscu w 
<Galicyi, pierwszą mszę św., przy której mu 
asystował przew. ks. kapelan Riedel. Rodzice 
i przyjaciele wiel. ks. Sikory przystępowali do 
Komunii św. podczas mszy św. Nadmienić wy- 
padz, że wiel. ks. Sikora był początkowo żoł- 
nierzem przęz trzy, lat, potem pracował na ko- 
palni przy Miechowicach, później był dozórcą 
'na kopalni w Zabrzu, wreszcie udał się do 
“Turynu i wstąpił do zakładu OO. Salezyanów 
"i tam został też na księdza wyświęcony. 

Przeciw polskim pismom górno- 
«$lązkim. Na zebraniu niemieckich mężów 
katolickich w Królewskiej Hucie miał ks. Dwor- 
„ski wykład o szerzącej się dzisiaj w świecie 
niewierze. Rozwodził się nad tem, że gazety 
przyczyniają się do szerzenia niewiary i wzy- 
"wał do walki przeciwko takif gazetom. Potem 
«odezwał się ksiądz kapelan Flascha o wybo- 
borach w okręgu wyborczym p3zczyńsko-ry- 
bnickim i wystąpił przeciwko „Katolikowić, 
„Nowinom Raciborskim“ i „Gazecie Opolskiej“. 
©strzegał, aby tych gazet nie trzymać, ani nie 
<zytać, a natomiast polecał „Kuryera*. Potem 
wstał p. Kubuschoek i mówił przeciw „Kato- 
dikowi*, że redaktorzy jego, zasłaniając się bło- 
gosławieństwem Ojċa św., sądzą się być upra- 
wnieni do walki z księżmi, którzy prawe sta- 
mowisko centrowe jako przywódzey zastępują. 
fPodburzają lud przeciwko księżom, a lud przez 
to zaślepiają i na złe drogi prowadzą. Pan 
Kubuschock, a z nim i inni członkowie, stawili 
wniosek, ażeby księdza proboszcza prosić, iżby 
postarał się u księdza kardynała o odjęcie „Ka- 

tolikowi* błogosławieństwa  papiezkiego (!!). 
Ostatecznie postanowił związek jednogłośnie, 
aby zarząd wystąpił z protestem przeciwko 
„Ratolikowić, co też ks. kap. Flascha spisał. 

„Katolik“ dodaje od siebie: „Podajemy to 
do wiadomości naszych czytelników, aby im 
pokazać, czem się związek katolickich mężów 
w Królewskiej Hucie na posiedzeniach zaj- 


muje i jakie dziwne ma wyobrażenie o godno- 


ści biskupiej, gdy się poważa przypuścić, że 
biskup przyłoży ręki do wywarcia zemsty po- 
litycznej na gazecie, której nikt — najmniej 
pan Kubuschock — nie jest w stanie udowo- 
dnić, że szerzy niewiarę, lub grzeszy przeciwko 
wierze“, 


Wiadomosci ze świata. 
Berlin. Ministrowie — spraw —  wewnę- 


trznych i sprawiedliwości nakazali ograniczenie 
zatrudniania więźniów pracami pończoszniczemi 
dla odbiorców. prywatnych. 

_. W sprawie święcenią niedzieli dowia- 
duje się „Frankfurter Zeitung“, że rząd zamie- 
rza wydać  prowincyonalne rozporządzenie 
w porozumieniu z naczelnymi prezesami. 

Radzie związkowej przedłożony już 
został projekt do prawa o margarynie. 
=., W sprawie zapomóg z funduszu inwa- 
lidów dlą ubogich dziś żołnierzy, którzy mieli 
mdział w wojnach przeciwko Danii, Austryi i 
Francyi ogłosiła władza, że udzielać będzie 
wsparć dożywotnich tym, którzy się zgłoszą 
i udowodnią, że w istocie znajdują się w bie- 
dzie, a nie mogą tyle zarobić, by się utrzymać 
odpowiednio. Wsparcia te wynoszą najmniej, 
10 marek miesięcznie, W pierwszym rzędzie 
otrzymają wsparcia ci, którzy odznaczyli się 
walecznością na polu bitwy, dalej ci, którzy 
w wojnach 
mieli udział, a w końcu ci, 
deszły — a wyłączeni ci, którzy już wsparcia 
pobierają, lub ci, którzy wykróczyli przeciwko 
ustawom istniejącym i byli już karani krymi- 
malnie. Wnioski przedłożyć należy eoprędzej 
władzom cywilnym miejscowym (król, komisa- 
rzom, landratom, magistratom). 
Berlin. Prof. Löffler z Gryfii otrzymał 
oe na noszenie przyznanego mu wiel- 
iego krzyża legii honorowej. Niezwykłe to 
oznaczenie przyznane zostało głośnemu uczo- 
nemu za odkrycie bakcyla dyfteryi. 

Kolonia. W wyborach do III kląsy 
reprezentantów miejskich przeprowadziło ten- 

trum wszystkich swych kandydatów. 


których wiek po- 


poprzedzających wojnę z roku 1871 . 


Buchwald, Hintze; Howe, 


WIARUS POLSKI. 


Koburg. Podług wiadomości otrzyma- 
nych z Petersburga oczekują rozwiązania caro- 
wej w końcu listopada. 

Zofia. Przy onegdajszem przyjęciu de- 
putacyi burgarskiego sobrania, wręczającej mu 
adres, oświadczył książę Ferdynand, i iż spra- 
wa przejścia następcy tronu na łono państwo- 
wego kościoła słusznie zaprząta uwagę narodu 
i jego samego, który jedynie wielkość i postęp 
Bułgaryi ma na oku. W zupełnem zrozumie- 
niu religijnych potrzeb Bułgarów od pierwszej 
chwili swego panowania pracował nad podnie- 
sieniem narodowego kościoła, nad jego świe- 
tnością i znaczeniem. W poczuciu szacunku 
dla narodowego wyznania powziął. niezłomny 
zamiar wychowania następcy tronu w tym 
samym szacunku dla narodowego kościoła. 
Wymagana od niego: ofiara, bezzwłoczne 
przystąpienie do prawosławnego chrztu księcia 
Borysa, jest wielką, ciężką i nadzwyczaj bo- 
lesną. Wychowany w dogmatach i zwycza- 
jach katolickiej religii, zawsze trzymał się 
stale religijnych swych przekonań;. dla tego 
odbywa się obecnie w jego sumieniu. walka, 
którą zrozumie dobrze każdy prawowierny 
chrześcianin bułgarski. Uznaje on w zupełno- 
ści patryotyczne uczucia i lojalność w obec 
dynastyi, któremi kierują się deputowani, wy- 
rażając swe życzenia; jest on przejęty do ży- 
wego ważnością tej akcyi państwowej, iż urze- 
czywistni życzenie narodu, skoro uda się usu- 
nąć wszystkie trudności. Książę żywi prze- 
konanie, że niebawem kwestya ta odpowiednio 
do życzenia i interesów narodu będzie zała- 
twiona, Mowę księcia nagrodzili deputowani 
pełnemi zapału objawami uznania. 

Sprawy na wyspie IKubie przybie- 
rają obrót coraz mniej pomyślny dla Hiszpanii. 
Jak bowiem donoszą do dzienników madry- 
ckich z Habany, dowódzca powstańców Ma- 
ksimo Gomez zdąża w marszach pospiesznych 
ku położonym na północy wyspy okolicom, 
hodującym trzcinę cukrową. Silne oddziały 
powstańców obsadziły drogi prowadzące dọ 
prowincyi Mantazas. Inny dowódzca po- 
wstańców, Masso, wyruszył na czele tysiąc 
ludzi przeciwko Hiszpanom, opiera się jednak 
uznaniu Mace'a za naczelnego wodza powsta- 
nia. Armia powstańców koncentruje się w pro- 
wincyi Santa Clara. Wojsko hiszpańskie przy- 
gotowuje się do rozstrzygającej akcyi wo- 
jennej. 


Sprawy robotnicze. 


„ Dla wdów po górnikach, które się w ta= 
kiem samem położeniu znajdują, jest nastę- 
puje rozporządzenie ministeryalne z 19 lipca 
1895 bardzo ważne. Brzmi ono: Na rekurs 
przeciw rozporządzeniu królewskiego wyższego 
zarządu górniczego w Dortmund z dvią 12-go 
maja br. donosi się niniejszem, że zarząd 
ogólnego towarzystwa knapszafiowego otrzy- 
mał nakaz, aby pani to samo „wsparcie dla 
wdów“, jakie pani do wyjścia za inwalidę 
górniczego H Eihoff. tj. do sierpnia 1889 r. 
pobierała, od czasu śmierci tegoż znów wy- 
płacał. Minister dla przemysłu i handlu. 

Z polecenia Freund. 


z róznych stron. 


Bochum. Malarz Fr. Neuhaus ma o- 
zdobić ściany sali nowego ratusza wielkim obra- 
zem historycznym, który ma kosztować 18,000 
marek. Szkoda pieniędzy ! 

Wattenscheid. Budowa kolei elektry- 
cznej ztąd do Bochum zostanie niebawem ukoń- 
czoną. 

Witten. Na cesze „Bruchstr.ć przy 
Langendreer zostali okaleczeni górnicy Peczka 
i Hurniński. 

Hattingen. W sąsiedniej wiosce Wing 
dostanie każde dziecko na dziesiątę pół litra 
ciepłego mleka zbieranego. Majętniejsi rodzice 
płacą 3 i pół fen. dziennie, ubodzy nic, a ko- 


|szta ponosi kasa szkolna. 


Berlin. Onegdaj rozpoczął się proces 
przeciwko szajce złodziejskiej, która — jak 
donosiliśmy — swego czasu okradła Biskupa 
polowego ks. Assmanna. Gazety niemieckie 
pisały wówczaas, iż złodziejami byli przewa- 
żnie Polacy katolicy, tymczasem przed sądem 


stawają ludzie z następującemi nazwiskami: 


Seibst, herszt bandy, Stürmer, Radetzky, Pusch, 


Kułbe, Merten, Nie- 


" 


mann, i Kazimierz Andrzejewski, a zatem znaj- 
dujemy tylko jedyne jedno imię i nazwisko 
polskie. 

Metz. Z inicyatywy pary cesarskiej u- 
tworzony został w gminie Kurtzel przytułek 
dla starców z 60,000 markami kapitału zakła- 
dowego. 3 

Corocznie powoływaną jest do wojska 
znaczna liczba żonatych rekrutów, pomiędzy 
którymi wielu jest takich, którzy wzięli tylko 
ślub cywilny. Obecnie rozporządziła władza 
wojskowa, aby wszyscy dowódzcy starali się 
wpływać w tym duchu, iżby ci żołnierze, 
którzy wzięli tylko ślub cywilny, w czasie od- 
sługiwania służby swej postarali się także o 
ślub kościelny, który otrzymać mają bezpłatnie. 
Również i dzieci dotychczas nie ochrzcone mają 
się postarać ochrzcić. 

iKaucye urzędników pocztowych i tele- 
graficznych będą zniżone, a mianowicie: dyre- 
ktor poczty większego i mniejszego zakroju, 
ma złożyć zamiast 9 tylko 8 tysiące marek, 
dyrektor urzędu telegraficznego 1500 marek, 
kasyer. urzędu telegraficznego 1500 marek, 
mechanicy telegraficzni wypomogowi, kandy- 
daci na urzędników pocztowych i telegrafi- 
cznych 300 marek, Kasyerzy urzędów po- 
cztowych mają i nadal składać kaucyę w wy- 
sokości 2400 marek. 

Wyższy sąd administracyjny wydał 
ważny wyrok w sprawie leczenia przez osoby, 
nieposiadające egzaminu lekarskiego. W Ma- 
gdeburgu polecał się pewien nie egzaminowany 
do leczenia chorób płucnych, kobiecych, itd. 
Prezes policyi w Magdeburgu zabronił mu le- 
czenia tych chorób i inserowania w gazetach, 
opierając się na pruskim regulaminie sanitar- 
nym z roku 1835, który pozwala tylko egza- 
minowanym lekarzom na leczenie chorób zara- 
źliwych. Osoba interesowana wniosła przeciw 
owemu zakazowi policyjnemu zażalenie a sąd 
wyższy administracyjny orzekł, że na podsta- 
wie ustaw państwowych wolao każdemu udzie- 
lać rad lękarskich, a każdemu choręmu pozo- 
stawia się do woli, czy òn u egzaminowanego 
lub nieegzaminowacego znawcy rady i pomocy 
lekarskiej zasięga. Ztąd wynika dalej, że or- 
gana policyjne nie mogą wzbranigć osobom 
nieegzaminowanym do pełnięnia służby lekar- 
skiej, gdyż pestanowienia pruskiego regulaminu 
sanitarnego Z r, 1885 zostały zniesione przez 
ustawy prócederowe rzeczy. 


Doniesienie kościelne. 

W XXIV niedzielę po Świątkąch dnia 
17 listopada o godz. 31/2 po poł. nabożeń- 
stwo w Kolonii. — W Towarz. „Jedność* 
walne zebranie zaraz po nabożeństwie. 


Hamburg. 


W dniu 20-go listopada r. 1895 o 
godzinie 6-mej wieczorem odbędzie się na 
sali Billhoerner Roehrendamm nr. 112 


uroczysty obchód rocznicy Śmierci 
Adama Mickiewicza, 


| 

i 
; Rozmaite poważne deklamacye, przemowy, 
żywe obrazy, tak przedstawią tego wielkiego 
męża, że każdy z Was, kochani Rodacy, bio- 
rąc w tej uroczystości udział, wiele ujrzy pię- 
knego i usłyszy dobrego i ciekawego. 

Kochani Rodacy, pamiętajcie, że my wszy- 
scy bez wyjątku jesteśmy synami jednej Matki 
Polski, że naszym świętym obowiązkiem wza- 
jemnie się łączyć i pouczać. 

A więc w imię Boga i ku uczczeniu dro- 
giej nam pamięci wieszcza Adama Mickiewi- 
cza, wzywamy Was wszystkich, kochani Ro- 
dacy, i prosimy usilnie, abyście się nie ociągali, 
abyście spełnili swój obowiązek i przyszli, bo 
to ma być uroczystość tak wzniosła, jakiej 
w Hamburgu Połacy jeszcze nie obchodzili. 

Prosimy dalej, aby wszyscy katolicy w dniu 
20-g0 listopada udali się na mszę św. 
do Kościoła św. Michała, którą odprawi 
wiel. ksiądz proboszcz Świder. 

Dzień 20-go listopada jest protestancki 
„Bet- und Busstag*, więc każdy z Was będzie 
wolny od pracy. 

Wstęp ma salę jest zupełnie: wolny dla 
Polaków, garderoby się także nie opłaca. Na 
pokrycie kosztów i zamówienie mszy świętej 
urządzi się dobrowolną składkę. 

REEE PER Komitet. 


RE AN T E R L ASSAS ES ZE 
m || 000 
f AN PESEE E E E E E S E AREA 


Polscy bracia! 


Jeżeli chcecie rzeczywiście rzetelnie i tanio kupić, wtenczas przyjdżcie do jedynego rzeczywiście polskiego składu (4 


Bracia Raphael 


ul. Oststrasse 27. Wattenscheid, ul. Oststrasse 27. 


Nie dajcie się uwieść przez składy, które wcale polskie nie są, i kupujcie tylko u 


braci Raphael, Wattenscheid, ul. Oststr. 27. 


Jesteśmy jedynymi Polakami na miejscu i sprzedajemy: 


le rzetelna polska usługa. 
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Paletoty zimowe od 10 marek. Ubrania sukienne od 12 marek. 
28 Paletoty jesienne od S marek. Ubrania z materyi od 9 marrek. 
28 Płaszcze cesarskie od 12 mr. Ubrania szewiotowę od S marek. 
Szuwałówki od 14 marek. Ubrania dla chłopców od 1,50 mr. 


Ubrania kamgarnowe od 15 mr. Kapelusze i czapki od 50 fen. 


Ubrania dla robotników pocenach fabrycznych. 
Eleganckie wykonanie podług miary. 
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Towarzystwo świętego Jacka w Braubauerschaft JSP WAD Pepi. > Koło śpiewaków polskich „Harfa“ w Bickern 
podaje swym członkom do wiadomości, iż bierzemy udział w zabawie Stanisławowi Dudzińskiemu 

Towarzystwa św, Floryana w Gelsenkirchen dnia 17-go bm. Człon- | przesyłam w dniu godnych Imienin 
kowie winni się stawić w czapkach i oznakach w lokalu zwykłych po- najserdeczniejsze życzenia zdrowia, 
siedzeń o godzinie wpół do ezwartej po południu. O liczne zebranie | Szczęścia i błogosławieństwa św. 
się prosi Zarząd. Po trzykroć: Niech. żyje! niech 
NT TY NE NE ETER Ni Nanna | EVG 1 niech żyjel 22 0016 Witten 


urządza w niedzielę dnia 24-go listopada 1895 r. wieczorek, na 
uczczenie naszego wieszcza Adama Mickiewicza, na 
który się wszystkich członków i nam życzliwych Rodaków uprzejmie- 
zaprasza. Program jest nastęaujący: O godzinie */,5-tej po południw 
powitanie gości, potem nastąpią pieśni i deklamacye. O jak najliczniej- 


? : 5 dział 
Towarzystwo św. Szczepana w Habinghorst. zabrzmi. M HBAkowaki, | 7 priae Zarząd. 
donosi swym członkom, iż w przyszłą niedzielę to jest dnia 17-go li- Witten. PE JET P ari 
stopada odbędzie się zebranie na sali pani Wessels o godzinie 4-tej po Powi i Towarzystwo świętego Floryana w Gelsenkirchen 
południu. O jak najliczniejszy udział w zebraniu uprasza R ow PAZO nE e. cono swym ERT, SR? eai z okolicy, oraz wszyts—- 
Zarząd. Mojemu kochanęma Szwagrówi d im Towarzystwom, re odebrały listowne zasroszenia i tym, które 


a or. X Eas rt A A ich nie odebrały, iż nasza 
Towarzystwo świętego Michała w Bruchu Aoki BPE a E jesienna zabawa 
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 17 listopada połączona z imieninami honorowego prezesa Wiel. księdza Karola Jelk- 


o godzinie 4-tej po południu odbędzie swe miesięczne zebranie. Stanisławowi Grruniowi manna, odbędzie się 17-go listopada o godzinie 4-tej po południu na. 


Porządek dzienny: 1. Wpis nowych członków. 2. Wpłata mie-|. i z Bulmke RA sali pana Billemeier, Vereinsstrasse nr. 17. 
sięczna. 3. Wnioski członków i inne sprawy towarzyskie. O jak naj- | Ż507% Ww _ dniu (18 bm.) 250 da Prawdopodobnie będziemy mieli na zabawie Tow. św. Floryana. 
liczniejsze stawienie się wszystkich członków uprasza Zarząd. |mienin zdrowia, szczęścia i bło- | kapłana Rodaka i dla tego prosi się o liczny udział, aby miał 


Posiedzenie zarządu odbędzie się taksamo w niedzielę 17-go bm.|gosławieństwa św., oraz fortuny, dowód, że bracia Polacy i katolicy kochają polskich kapłanów i także 
o godzinie 2-giej po południu. O punktualne stawienie członków za- | dobrej i bogatej żony, a po Śmierci | peją obecni księża tutejsi. Wstępne dla członków towarzystw wynosż 
rządu prósi Prezes. niebiańskiej korony. Tego Ci win- |3Q fen., dla nieczłonków przed czasem 50 fen., a przy kasie 75 fen. 


Eri Z Z rain 050 JO DOTNET OO, WYKTZYKUJE? Jeszcze raz upraszamy członków o jak najliczniejsze zebranie się 
Towarzystwo błog. Bronisławy w Wiemelhausen | Niech żyje! niech żyje! niech ży- i 


: S ap A : Zarząd. 
podaje swym członkom do wiadomości, iż w przyszłą niedzielę dnia ļĴe! St. Grunt. Twój PERZO BYT Zarazem uwiadamia się tych członków, którzy odebrali karty 
17-go bm. o godzinie wpół do 12-tej w południe odbędzie się zebranie, | Szliwy Ci Szwagier N. N. | wstępne do sprzedawania, aby w powyższym dniu przybyli o godzinie 
a potem zaraz odfotografowanie towarzystwa. Prosimy o liczne stawie-| gg Pr" 3-ciej po południu na salę. 
nie się w oznakach towarzyskich wszystkich bez wyjątku członków. Baczność! «mę 


Zarząd. _ | Chcąc mym szanownym odvior- A WORA OAZA 


xr a |ćom także przy drobnych zaku- 
AAA INUINU RS ARANT użyc pnach udzielić korzyści, jakie otrzy- 0 an . ki 
R - M) = | mują właściciele składów, sprzedaję twar Cle inter esu ! 
j |od dnia dzisiejszego tylko towar ZR : o zza Alzacok: 1 
p najlepszy: Szanownej publiczności i wszystkim Ro- 


= [Kiełbasa mięsna funt po 70 fen. dakom w Dortmundzie i okolicy 
> 
A 
A 


= Szanownym nowożeńcóm 
Janowi Dekiertowi 


i Antoninie Eęgler 
zasyłamy na dzień ich ślubu (16 bm.) jak naj- 
szczersze życzenia, błogosławieństwa Bożego ró- 
wnież zdrowia, szczęścia, wzajemnej miłości i ży- 
cia długiego i szczęśliwego pożycia małżeńskiego. 

f Zyczliwe 
A Tow. św. Augustyna w Rotthausen. 


Kiełbasa czosnkowa funt po 70 fen. ARS i . T ala a 
Kiełbasa sucha (Mettwurst) 70 fen. donoszę niniejszem jak najuprzejmiej, iż w 


Szynkę westfalską funt po 70 fen. Dortmundzie przy ulicy Alsenstrasse nr. 33 
Salceson świni funt po 10 fen. t ł 
Swini smalec czysty funt po 70 fen. otworzytem 


wszelkie inne gatunki kiełbas i = 
mięsa i MNE najtańszych. w y t z yn k p || Ww a 
Aug. Püthe, i innych napojów. Przyrzekając skorą i rze- 


MAAN 


MAM 


W S ZZ RZA Gócha „Płateć poWatme: telną usługę proszę o łaskawe poparcie i kre- 
——| Jan Swoboda ślę się z szacunkiem 
Towarzystwo świętego Ignacego w Oberhausen Dellwig 105, p. Borbeck, Waśkowiak. 


uwiadamia swych członków, iż posiedzenie w niedzielę dnia 11-g0 bm. poleca szan. Rodakom 
wypada z powodu, iż bierzemy udział w. uroczystości poświęcenia i Iki 
chorągwi w Osterfeld. Wymarsz o godzinie 8-ciej z lokalu posiedzeń wsze e 


w oznakach i czapkach. O punktualne stawienie chorążych uprasza towary kolonialne 


się, — Przyszłe zebranie w ostatnią niedzielę listopada i pierwszą gru- po cenach najtańszych i z, LA z 
dnia. Liczny udział w zebraniu pożądany. — Amatorzy teatru raczą : tusk A | | 
się zebrać w przyszłą niedzielę o godzinie 9-tej w domu panin Hacke. prosi o łaskawe poparcie. i 

PRZETOK IO ASR EER 


Członkowie śpiewu raczą się stawić zaraz po sumie, celem wy- 


uczenia sie niektórych piosenek. Zarząd. Ubrania na rok 1896. 
Polska misya w Bottrop. x Dodany jest śliczny, kolorowy obraz „Narodzenie 
z zeń l à p dla robotników Pana Jezusa“, także mapa Polski w granicach z r. 1772. 
Szanowni olacy! najtaniej u 


leg” Sztuka po 60 fenysów, mf 


z przesyłką 70 fen. 10 sztuk z przesyłką 6,00 mr. 
Przesyłamy tylko za gotówkę albo za zaliczką po- 
cztową; pieniądze można nadesłać także w znaczkach 


ko to: Krzyże, medaliki, figury świętych Pańskich, obra- sę. 
zy, różańce, książki do nabożeństwa, szkaplerze itd. itd. PARZE: Ae 
Wszystko we wielkim wyborze. 


U mnie można nabyć wszelkie artykuły misyjne, ja- f Józefa Mayera 


Franciszek Schmitz, zakrystyan. Dobrej tabaki [boku oce SZ RZN. 

NB. Przed kościołem ustąwiłem namiot, w którym | kto chce zażyć, musi w skladzie 2 2 
taksamo, jak w mym składzie wszystkie artykuły nabyć| J. Józefoskieg Nauka o Szkapierzach. 
można, w Rickern, Bahnhofstrfnr. 68a Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen. i 
AAA ZA 3 a a a o e a e a a e 0 


Za druk,fnakład i redakcyę odpowiedzialnyf: Antoni Brejski w Bochum. — -Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego“ w Bochum. 


| 


